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Sprawozdanie kwartalne Związku. 


W przedłożonem tu sprawozdaniu Związku 
za IV. kwartał roku 1912, dają się już bardzo 
dotkliwie odczuwać skutki wojny bałkańskiej, 
które niestety do tej chwili ciągle jeszcze 
wywołują swój zgubny wpływ na całe życie 
społeczne i ekonomiczne państwa. 

Odkąd tylko zaczęliśmy ogłaszać sprawo- 
zdania Związku, a i wcześniej, kiedy jeszcze 
ich nie ogłaszaliśmy, mogliśmy zawsze skon- 
statować, że IV. kwartał był pod względem 
kasowym najpomyślniejszym. W pierwszych 
kwartałach nie osiągano prawie żadnych, lub 
tylko bardzo małe nadwyżki kasowe, podczas 
gdy IV. kwartał zamykaliśmy zawsze powa- 
żną nadwyżką, którą mogliśmy pokrywać nie- 
dobory pierwszych kwartałów, lub powiększać 
fundusz rezerwowy. 

W tym roku stało się wprost przeciwnie. 
Nietylko nie osiągnięto żadnej nadwyżki, lecz 
jeszcze kwartał zamknięto niedoborem. Jak- 
kolwiek niedobór ten jest niewielki, to prze- 
cież i tak oznacza on bardzo znaczne osła- 
bienie funduszów Związku, jak to można zo- 
baczyć na zamieszczonej na końcu tabeli do- 
chodów i rozchodów. : 

Przyczynę tego niedoboru stanowi w pier- 
wszym rzędzie nienaturalny wzrost wydatków 
na zapomogidlabezrobotnych. Brak 
pracy, który ujawnił się już w IV. kwartale 
trwa w dalszym ciągu dotąd i powoduje taki 
wzrost wydatków, jak tego nie było nawet 
w latach kryzysów 1908 i 1909. Jeżeli i te- 
raz skonstatować możemy, że dochód w IV. 
kwartale 1912 wzrósł w porównaniu do docho- 
du w tym samym kwartale roku 1911, to 
przecież i tak nie osiągnął on tej wysokości, 
co w roku 1910. 

Ażeby ułatwić członkom zatem rozpatrze- 
nie się w dochodach i rozchodach w fundu- 
szu Związku, zamieszczamy poniżej porów- 
nawcze zestawienie. 

Dochody i rozchody funduszów Związku 
w ostatnich trzech latach przedstawiały się jak 
następuje: 

wpisy ilość 


suma suma 


wkładek dochodów rozchodów 
1910 2360 357602 14261140 12105277 
1911 2776 337380 136474'31 10775851 
1912 2204 341219 13734145 183807191 


Z zestawienia tego widać, jak sytuacya 
w IV. kwartale 1912 pod względem kaso- 
wym ogromnie się pogorszyła. 

Aby jednak członkowie mogli także widzieć 
jak przedstawiają się poszczególne pozycye 
wydatków na zapomogi, podajemy tu również 
odnośne porównawcze zestawienie : 


W roku wydano na: 1910 1911 1912 
zapomogi dla bezrob.  35757:35 2463799 51795.16 
zapomogi dla podróż. 3600:67 405924 5264:12 
koszta przesiedlenia 1966:01 1761:98 2036:67 
zapomogi dla rezerw. 300'— 340°— 400.— 
zapomogi nadzwycz. 58570 1283:— 1114.— 
obronę prawną 2324.01 5029:68 3367:02 
Razem 4458374 37203'89 6397697 


A Zatem na zapomogi wydano w IV kwar- 
tale 1912 o 26773:08 kor. więcej niż w tym 
samym czasie 1911 r., a o 19448'23 koron 
więcej niż w roku 1910. 

W pierwszym kwartale roku b. skutkiem 
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dalszego trwania zamieszek bałkańskich i spo- 
wodowanej przez nie złej konjunktury prze- 
mysłowej i braku pracy, wydatki Związku 
na zapomogę zwiększyły się tak bardzo, że 
o ile z dotychczasowych wyników sądzić 
można, cały dochód z wkładek nie wystar- 
czy na pokrycie zapomóg dla bezrobotnych. 
Wskutek zupełnego wstrzymania kredytu 
w bankach i wysokiego procentu, który o- 
becnie za wypożyczone pieniądze musi się 
płacić, nie ma najmiejszych widoków, by 
przemysł i ruch budowlany w najbliższych 
czasach się ożywiły. Jakkolwiek wojna bał- 
kańska ma się już ku końcowi, to przecież 
jeszcze sporo czasu upłynąć musi, zanim 
w przemyśle nastaną normalne warunki. 
Związek starał się zobowiązaniom swym wo- 
bec członków dotkniętych klęską bezrobocia, 
wedle wszystkich sił sprostać i faktycznie 
wydał na ten cel bardzo poważne sumy, mi- 
mo to jednak nie możemy powiedzieć, byśmy 
przez to w zupełności zaradzili nędzy, którą 


-brak pracy wprowadził w nasze szeregi. Przy 


długotrwałym braku pracy, z jakim nasi 
członkowie musieli się obecnie liczyć, wypła- 
cone zapomogi są zaledwie kroplą w morzu. 

W funduszu chorych sytuacya w ubiegłym 
kwartale była nieco lepszą, aniżeli w fundu- 
szu związkowym. Liczba zapłaconych wkła- 
dek wzrosła, co tłomaczyć należy tem, że 
w bardzo wielu grupach przyjmowano no- 
wych członków tych do I klasy. W innych 
grupach znowu wpływano na członków, któ- 
rzy dotąd płacili II klasę, by przystąpili do 
klasy I. Skutkiem zwiększenia się liczby wkła- 
dek, zwiększył się naturalnie również i do- 
chód, i chociaż równocześnie wzrosły także 
wydatki na zapomogi dla chorych, to prze- 
cież pozostała pewna nadwyżka kasowa, która 
zasili fundusz rezerwowy chorych. Dla ła- 
twiejszego rozpatrzenia się, również i tu za- 
mieszczamy porównawcze zestawienie z osta- 
tnich trzech lat. z 

Dochody i rozchody funduszu chorych w IV. 
kwartale dają następujący obraz: 


Liczba Zapomogi Koszta 

wkładek Dochody chorych nw 

1910 280.356 39.024:32 33.490'17 1.495 
1911 270.158 42.118:46 29.137:30 1.975 
1912 281.657  44.721'48 31.51914 1.785 


Jak z tego widać, obecna liczba wkładek 
przekroczyła liczbę wkładek z roku 1910. To 
uwidocznia się również w dochodach i jeżeli 
porównamy sumę dochodów i rozchodów tego 
funduszu, to zobaczymy jaka nadwyżka była 
w IV kwartale w poszczególnych latach. 


(0) 6 
sok KA Nadwyżka 
1910 39.024:32 36.984'49 2.689:83 
1911 42.118'46 33.25830 8.865'16 
1912 44.721'48 35.490722 9.231'26 


W pierwszem zestawieniu dodaliśmy tylko 
wydatki na zapomogi dla chorych i na koszta 
pogrzebowe, podczas gdy tutaj podajemy wy- 
datki ogólne. 

Również w bieżącym roku obraz ten ule- 
gnie zmianie i prawdopodobnie w pierwszym 
kwartale w funduszu chorych będzie znowu 
niedobór. 


Że i tutaj brak pracy odgrywa bardzo dużą 
rolę, jest rzeczą aż nadto dobrze znaną. Wiemy 
bowiem wszyscy z doświadczenia, że ogromna 
część robotników nie jest zdrową. I jeżeli nie 
twierdzimy już, że jest chorą, to jednak w cza- 
sie braku pracy każdy robotnik uważa, że 
wolny czas powinien wyzyskać na leczenie 
się, gdyż podczas pracy niema ani czasu ani 
sposobności do myślenia o swojem zdrowiu 
i szukaniu wytchnienia. 

Fundusz pism zawodowych wykazuje ró- 
wnież nadwyżkę dochodów, która przyczyni 
się do wzmocnienia tego funduszu. 

Jeżeli teraz spojrzymy na wysokość po- 
szczególnych funduszów, to zobaczymy, że 
stan ich uległ zmianie w porównaniu do stanu 
za ostatnie trzy kwartały o tyle, że fundusz 
związkowy się zmniejszył, podczas gdy fun- 
dusz chorych i fundusz pism zawodowych 
znowu się powiększył. 

Co dotyczy stanu członków, to o ile są- 
dzić można z liczby pobranych wkładek 
i wpisowych, nie powinien on uledz zmianie 
na gorsze. Ogólna liczba wkładek bowiem 
nie spadła. Jeżeli jednak przejrzymy dokła- 
dnie listę członków, to zobaczymy, że bardzo 
wielu z nich tak ogromnie pozostało w tyle 
z wkładkami, że dziś nie można ich już uwa- 
żać za pełnouprawnionych członków. Należy 
zatem skonstatować, że liczba członków się 
zmniejszyła. Ogromna część członków, która 
już w IV kwartale dotknięta została klęską 
bezrobocia, nie mogła zadość uczynić swym 
zobowiązaniom i skutkiem tego straciła swe 
prawa członków. 

Jeżeli obecnie chcemy powetować straty 
poniesione wskutek kryzysu trwającego już od 
pół roku, to musimy z chwilą rozpoczęcia się 
lepszej konjuktury wytężyć wszystkie siły, 
by nie tylko wzmocnić stan członków, lecz 
również by zebrać nowe środki, tak, by na 
przyszłość nie pozostać bez broni. 

Powyższe omówienie sprawozdania kwar 
talnego daje członkom sposobność dokład- 
nego poinformowania się o stanie związku, 
co powinno być bodźcem do wyzyskania każ- 
dej nadarzającej się sposobności do szerzenia 
agitacyi za związkiem. Dlatego przy omawia- 
niu sprawozdania wychodziliśmy z tego za- 
łożenia, by nie przed członkami nie zamil- 
czeć, jakkolwiek wiemy, że narażamy się przez 
to na niebezpieczeństwo, że wrogowie nasi 
wyzyskają tę naszą szczerość, by znowu na 
nas napaść, tak jak to już zresztą nie raz 
miało miejsce. 

Jakkolwiek i w obecnym sprawozdaniu nie 
możemy się poszczycić wielkimi rezultatami, 
to przecież mimo wszystko nie powinniśmy po- 
padać w zbytni pesymizm, gdyż sytuacya 
nie jest jeszcze taką, by nie pozwalała spo- 
dziewać się zmiany na lepsze. W chwili, gdy 
wobec Związku członkowie stawiają nadzwy- 
czaj wysokie wymagania, powinni również 
i oni pamiętać o swoich zobowiązaniach i 
z całych sił starać się o wzmocnienie Związ- 
ku tak, by mógł on sprostać tym stawianym 
żądaniom. A to możliwem jest wtenczas, gdy 
wszyscy wspólnie będziemy pracowali i bę- 
dziemy się starali, by w czasie obecnej złej 
konjunktury utrzymać przynajmniej dotych- 
czasowy stan członków, jeżeli już nie może 
być mowy o jego zwiększeniu. 
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Sprawozdanie kasowe Związku Robotników Drzewnych w Austryi 


za czas od 1 października do 31 grudnia 1912 r. 


DOCHODY Koron WYDATKI Koron 
l. Fundusz związkowy. I. Fundusz związkowy. 
Wkładki. Zapomogi. 
330.427 wkład. à 40 h. 132.18440 Zapomoga dla bezro- 
AMG. g eiin 67914 botnych . ... . . | 5179516 
6985 „ 415h. | 1.047:75 Zapomoga dla podróż- 
2.145 wpis. 450h. | 1.072:50 nych pac=b lo Doe 
59 „ 4a80h. 17:70 Koszta przesiedlenia . | 2.036:67 
93 duplik. a 30 h. 11:70/135.013:19 Zapomoga dla rezerwi- | 
eere stów . . Wr 400:— 
Procenty. Zapomoga nadzwyczaj- 
Z kasy oszczędności . 871:76 na e ._.-. « » «| BUES 
Proben od A 141:25) 1.012'43 Obrona prawna . - | 3.367:02] 68.976:97 
Różne dochody. Wydatki oświatowe. 
Prowizya z kalendarza 93376 Kursy i odczyty . 24140 
Różne x 38207!  1.315'83/137.341:45| Pismo zawodowe i abo- 
= Wa | nament . 10.853:66 
IL. Fundusz chorych. Biblioteka . 318:77| 18.408:83 
Pzd, ` 67914 Koszta agitacyi. 
315 wkład. a 15h. | i Koszta zgromadzeń .| 1.74971 
270889 E a Do komisyi okręg 92206 
A | : 3 = 
ET „ag „I og Subwen. dla sekretar. . | 3.108:65 
III. Fundusz pism zawod. | Delegacye . - + | 142950] 6.20992 
Abonament grup Ak Koszta administracyi. | 
Pai pojedyn. . 475'47 Odszkodow. kasyerów. | 2.147:79 
Różne 1238:72 1811016 EN E AE T a E 
— Administracya (druki, 
lokale) . . „|| 7:616:97 
18.259'76 
Dodatek na admini- 
stracyę z funduszu 
chorych . . | 2.236:08| 16.023:68/ 
Wkładki organizacyi. 
Do komisyi zawodowej | 3.362:32 
Do funduszu solidar- 
ności . . . -|i 8.362:82| 6.724'64. 
Do zarządów grup 
miejscowych . . . 20.001:73 
Różne wydatki. | 
Odpisanie inwentarza. | 3.200'11 
Straty na kursie 3.227:50 
Różne. 3 29853) 6.726'14|138.071'91 
Il. Fundusz chorych. 
Zapomogi dla chorych . | 31.519'14 
Koszta pogrzebowe 1.735:— 
Dodatek na administr. | 2.236'08 35.490'22 
Ill. Fundusz pism zawod. 
Koszta druku. 6.849:56 
Redakcya . 2.420— 
Administracya 1.624— 
Ekspedycya 2.094.29 
Porto . > 1.178:61 
Honorarya . 18110 
Abonament 11520 
Podatki . 52.83 
Delegacye . . . . 348:20 
Wydatki administr. 40906 15.272'85 
Suma dochodów . 200.173:09] Suma wydatków 188.834*98) 
Stan majątku Stan majątku 
d. 1 paźdz, 1912 r. d. 81 grudnia 1912 r. 
a) fundusz związkowy . |258.432:51 a) fundusz związkowy . |257.702*05 
b) fundusz chorych . 20.831*78 b) fundusz chorych . 30.063:04 
c) fundusz prasowy . 44.918:68 324.182:97| c) fundusz prasowy. 47.15599 335.52108 
Razem 524.356.06 Razem . . o 5 524.85606 


Przegląd zagraniczny. 


Z krajów bałkańskich. Ostatnia wojna po- 
grążyła naszych kolegów w krajach bałkań- 
skich w najstraszniejszą nędzę. W Serbii jest 
obecnie 700 robotników drzewnych bez pra- 
cy; — w samym Belgradzie od czasu zarzą- 
dzenia mobilizacyi zamknięto 36 warsztatów, 
które dawniej zatrudniały 186 robotników 
i 36 uczniów. Z ogólnej liczby 900 robotni- 
ków drzewnych w Belgradzie pracuje obecnie 
zaledwie 300, setki są na wojnie, setki zgi- 
nęły, a reszta ginie wprost dosłownie z głodu. 


Najbardziej jednak oburzającym w tem 
wszystkiem jest fakt, że znajdują się ludzie, 
którzy obecnie starają się zwabić robotników 
drzewnych z innych krajów słowiańskich do 
krajów bałkańskich, obiecując im wprost złote 
góry. Zwłaszcza w Czechach i Kroacyi to 
werbowanie „braci Słowian* do „braci Sło- 
wian* przybrało dość duże rozmiary i wielu 
z pośród robotników dało się uwieść tym 
obietnicom i wyjechało do Serbii lub Bułga- 
ryi, gdzie naturalnie w obecnej chwili nie 
mogąc znaleźć pracy stają się pastwą naj- 
straszniejszego wyzysku. 


= 


Pomijając już, że ci emigrujący robotnicy 
sprowadzeni przez rozmaitych Klofaczów i in- 
nych słowiańskich moskalofilów, sami popa- 
dają w nędzę, — przecież nie można zapo- 
mnieć, że przyjazd robotników do krajów bał- 
kańskich obecnie, gdy organizacye tamtejsze 
są zupelnie osłabione i wszystkie z trudem 
zawarte w poprzednich latach umowy prawie 
unicestwione, — jest równoznacznem z obni- 
żaniem płacy. Żaden uczciwy robotnik nie 
powinien się dać użyć do tej roli zdrajcy in- 
teresów swoich kolegów, nad którymi osta- 
tnie wypadki najwięcej zaciężyły — i dlatego 
ostrzegamy wszystkich kolegów, by bezwa- 
runkowo do wyjazdu do Serbii czy Bułgaryi 
nakłaniać się nie dawali. 

Belgia. (Strejk generalny). I znowu 
proletaryat belgijski zadziwił cały świat ro- 
botniczy swą niezwykłą energią, wolą i ofiar- 
nością. Dnia 14 kwietnia ogromna część pro- 
letaryatu belgijskiego wystąpiła do walki 9 zdo- 
bycie lepszego prawa wyborczego. Przez 14 
dni większość fabryk, kopalń i warsztatów 
stała nieczynną, przynosząc swym właścicie- 
lom milionowe straty dziennie. 

Obecny strejk nie był jakimś żywiołowym 
odruchem niezadowolonych mas, przeciwnie, 
został on przygotowany we wszystkich naj- 
drobniejszych szczegółach z największą skru- 
pulatnością — to też na dane hasło odrazu 
stanęło do walki około 400 tysięcy strejku- 
jących. Wzorowa solidarność i karność wal- 
czących wnet też przyniosła im upragnione 
zwycięstwo. Klerykalny rząd i burżuazyjne 
partye parlamentarne, które w potokach krwi, 
żandarmeryą i wojskiem zdusić chciały ten 
potężny ruch, musiały ustąpić wobec spokoju 
i powagi strejkujących i wobec strat, jakie 
strejk przynosił codziennie dla całego życia 
ekonomicznego Belgii. Po dwóch tygodniach 
strejku, który codziennie niemal przynosił 
wspaniałe dowody solidarności robotniczej, 
parlament — o większości klerykalnej — po- 
wziął wreszcie rezolucyę o konieczności re- 
wizyi dotychczasowej ustawy wyborczej. Zwo- 
łany natychmiast kongres partyjny uchwalił 
wobec tego ogromną większością głosów na- 
tychmiastowe podjęcie pracy, gdyż strejk osią- 
gnął to, o co walczono. 

Niemcy. (Strejk górników na Gór- 
nym Śląsku). Od przeszło tygodnia na ca- 
łym Górnym Śląsku rozgorzała olbrzymia 
walka górników. Ludzie ci w większości nie- 
zorganizowani lub należący do Zjednoczenia 
zawodowego polskiego, byli oddawna przed- 
miotem niesłychanego ucisku i wyzysku pru- 
skich baronów węglowych. To też kiedy zje- 
dnoczeni przedsiębiorcy odrzucili skromne żą- 
danie podwyżki płac, górnicy chwycili się 
ostatniej broni — strejku. Około 80—90 ty- 
sięcy górników stoi w walce — i dotąd mimo 
prześladowań i szykan władz i przedsiębior- 
ców — strejkujący trzymają się solidarnie, 
pewni swojego zwycięstwa. 


L sądu rozjemczego w Krakowie, 


Dnia 24 kwietnia odbyło się posiedzenie 
Sądu rozjemczego przy Stowarzyszeniu prze- 
mysłowem stolarzy. Przewodniczył tow. B. 
Jaroszewski, asesorowie ze strony pracodaw- 
ców pp. Igliński, Zanat i Cendrowski, ze stro- 
ny robotników tow. Podmokły, Kmiecik i Ka- 
miński. 

Na porządku dziennym była skarga robo- 
tnika Uparta Abr. przeciw p. Kleinbergerowi 
Józefowi o należne mu 196 kor. Sąd po prze- 
słuchaniu stron i świadków wydał wyrok 
skazujący p. Kleinbergera Józefa na zapłace- 
nie 28-82 kor. robotnikowi. 

W motywach wyroku zaznaczono, że robo- 
tnik nie udowodnił należycie swych preten- 
syj, wobec tego Sąd nie nabrał przekonania 
o słuszności należenia mu całej kwoty. 
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PRZEGLĄD SPOŁECZNY. 


Ubezpieczenie przedsiębiorców na wypadek 
strejku. Niewiele lat temu od czasu, gdy przed- 
siębiorcy przystąpili do zakładania organiza- 
cyi, których ostrza skierowane są przeciw or- 
ganizacyom robotników i ich dążnościom. 
Z początku przynajmniej u nas w Austryi 
nie były one dla robotników zbyt groźne. Róż- 
norodne interesa przedsiębiorców i nieufność 
przeszkadzały rozwojowi tych organizacyi. 
Jednak widzimy, że te wszystkie przeszkody 
zaczynają przedsiębiorcy usuwać, i dążą do 
zupełnego zjednoczenia wszystkich dotąd 
jeszcze luźnych organizacyi. 

W szeregu krajów założyły organizacye 
przedsiębiorców ubezpieczenie  strejkowe, 
a szczególnie w Niemczech mają one dość 
silną podstawę. W Austryi od lat kilku ba- 
dają organizatorzy przedsiębiorców kwestyę 
ubezpieczenia strejkowego. Wprawdzie od sze- 
regu lat organizacye przedsiębiorców wypła- 
cają członkom swym zapomogi przy strejkach 
i lokautach, lecz do tej pory nie było w tem 
żadnego systemu ani normy, oaz nie opiera 
się ta zapomoga na żadnej określonej pod- 
stawie. 

Obecnie Związek austryackich prze- 
mysłoweów przystąpił do założenia Z wią- 
zku dla ochrony na wypadek strej- 
ków. Pierwsze konstytuujące zgromadzenie 
odbyło się w Wiedniu z początkiem marca, 
na które zjawiła się bardzo wielka liczba 
miejscowych i zamiejscowych prze- 
mysłowców. Na zgromadzeniu tem uzasadniał 
potrzebę i cele takiego związku prezydent 
związku przemysłowców radca Henryk Vetter. 
Ta nowa organizacya ma na celu „ekono- 
miczne skutki zastanowienia pracy dla pra- 
codaweów złagodzić, i nieść swym członkom 
na wypadek strejku materyalną po- 
moc, w myśl postanowień statutu“. 

Członkowie otrzymają także poparcie i ochro- 
nę na wypadek gdy ze strony robotni- 
ków grozi ich przedsiębiorstwom 
jaka strata. 

Prezydent Vetter wyraził nadzieję, że gdy 
związek dobrze się rozwijać będzie, wstąpią 
w ich ślady i inne miejscowe przemysłowe or- 
ganizacye, i stworzą organizacye o podobnych 
celach, aby potem złączyć się razem w jedną 
główną organizacyę. Liczne to zgromadzenie 
zgodziło się jednogłośnie na wywody przewo- 
dniczącego i związek założono po przedłoże- 
niu już zatwierdzonych statutów. 

Mamy więc jeszcze jeden dowód, że przed- 


siębiorcy nie zasypiają gruszek, lecz nawet 
w czasie gwałtownego kryzysu pracują nad 
zbudowaniem silnych organizacyi, które zo- 
staną skierowane przeciw robotnikom. 

Byłaby błędną taktyka ze strony robotników 
ich organizacyi, gdybyśmy spokojnie z zało- 
żonemi rękami patrzyli na rozwój organizacyi 
przedsiębiorców. 

Przedsiębiorcy uznali, że bez środków pie- 
niężnych nie mogą przynieść organizacyom 
robotniczym żadnej szkody. Jest zatem rzeczą 
jasną i pewną, że przedsiębiorcy mają na 
celu prowadzić długotrwałe walki, aby zni- 
szczyć siłę finansową związków robotniczych. 

Z tego się okazuje, że przedsiębiorcy uznają 
potrzebę zebrania funduszów do walki, wytęża- 
jąc wszystkie siły aby dopiąć celu. 

Nad takimi faktami klasa pracująca nie 
może przejść do porządku dziennego i musi 
dążyć do zbudowania silnej organizacyi, ina- 
czej nie miałaby widoków na dalszą przyszłość 
do korzystnych rezultatów walki. Naszym ce- 
lem musi być utworzenie potężnej organiza- 
cyi tak pod względem ilości członków, jak 
i pod względem zasobów pieniężnych, jeżeli 
chcemy abyśmy i nadal w walce z wyzyskiem 
nie ulegali klęskom. 


KORESPONDENCYE. 


Kraków. Dnia 17 kwietnia odbyło się wspól- 
ne posiedzenie wydziału pracodawców i ro- 
botników stolarskich. Przewodniczył starszy 
cechu p. r. Wolny. Przedmiotem obrad było 
omówienie sposobu przymusowego zciągania 
wkładek do korporacyjnego zgromadzenia 
czeladzi przez majstrów i przelewania ich do 
kasy czeladzi, a następnie założenie biura 
pośrednictwa pracy. 

Przy pierwszym punkcie wywiązała się ży- 
wa dyskusya zakończona szeregiem wnio- 
sków, z których uchwalono, jak poniżej po- 
dajemy, następujący ,sposób ściągania wkła- 
dek. 


1) Majstrowie stolarscy pobierać będą przy 
wypłacie od zatrudnionych przez siebie po- 
mocników stolarskich, należących do Stowa- 
rzyszenia korporacyjnego wkładki na rzecz 
tegoż Stowarzyszenia w wysokości 2 h tygo- 
dniowo od osoby. 

2) Stowarzyszenie korporacyjne czeladni- 
ków obowiązane jest wkładki te co iniesiąc 
odbierać od pracodawców, za pośrednictwem 
swego kursora, który winien jest za każdym 
razem przedstawić listę płatniczą, sporządzo- 


ną na podstawie zgłoszeń przez majstrów do 
kasy chorych. O sporządzenie takich list po- 
stara się Zarząd Stowarzyszenia czeladników. 

3) Ponieważ o wprowadzenie w życie tych 
opłat powiadomieni być muszą pracodawcy 
za pomocą stosownych okólników, ściągnię- 
cie tych wkładek nie może nastąpić z d. 1 
maja. Wydział Stowarzyszenia uchwalił przeto 
aby opłaty te wprowadzić w życie dopiero 
z dniem 1 lipca 1913. 

Tak więc nareszcie uchwała ta, chociaż 
w części zapobiega się, by korporacyjne zgro- 
madzenie czeladzi, nie było martwą instytu- 
cyą, ktora ma tylko dużo obowiązków a ża- 
dnych środków. 

Wzywamy wszystkich towarzyszy pracują- 
cych w zawodzie stolarskim, by od 1 lipca 
nie robili trudności ze ściąganiem wkładek 
przez majstrów, gdyż pieniądze te będą szły 
do robotniczego Stowarzyszenia. 

Co do biura pośrednictwa pracy, tow. Ja- 
roszewski imieniem Wydziału czeladzi przed- 
stawił, że już przy umowie, zeszłego roku 
zawartej, komisya ugodowa uchwaliła rezo- 
lucyę, że oba Wydziały mają tą sprawą się 
zająć i biuro pośrednictwa stworzyć. Refe- 
rent podnosi, że już większa część miast po- 
siada uregulowane w tym kierunku warunki, 
gdyż jest to niekorzystne dla stron obu 
i hańbiące, gdy robotnik od majstra do maj- 
stra chodzi poszukując pracy; równocześnie 
majster przyjmując robotnika z ulicy, nie ma 
żadnej gwarancyi co do jego jakości. 

Mówca w krótkości przedstawia zarys biu- 
ra takiego, które byłoby pod zarządem maj- 
strów i robotników a koszta ponosiłyby obie 
organizacye na równi. Po krótkiej dyskusyi 
pracodawcy oświadczyli, że nie mając przy- 
gotowanego materyału w tej sprawie wnoszą 
o odłożenie dyskusyi do następnego posie- 
dzenia. Uchwalono najdalej do miesiąca zwo- 
łać osobne wspólne posiedzenie, na którem 
sprawa ta ma osłatecznie zostać załatwiona. 


Lwów. Od chwili rozpoczęcia przesilenia 
bałkańskiego — cały przemysł drzewny zo- 
stał prawie zupełnie wstrzymany. Ogromna 
część warsztatów została zamknięta — a inne 
ograniczyły swój ruch do minimum. Przeszło 
40 procent robotników wyrzuconych zostało 
na bruk i do dziś dnia nie ma widoków, by 
ludzie ci mogli znaleść pracę. O nędzy pa- 
nującej wśród naszych kolegów można mieć 
pojęcie, jeżeli uwzględni się, że ten brak 
pracy trwa już 6 miesięcy zgórą i większość 
robotników wyczerpała już statutem przepi- 
sane zapomogi. Przez ostatnie miesiące or- 


Za kulisami zorganizowanego kapitału. 
I. 


W prasie amerykańskiej — w pierwszym 
rzędzie naturalnie socyalistycznej — na po- 
rządku dziennym stoi sprawa, stara już, lecz 
zawsze nowa, sprawa zbrodniczych, antyro- 
botniczych machinacyj zorganizowanego ka- 
pitału, przeróżnych związków pracodawców. 

Ostatnio sprawa ta wysunęła się na plan 
pierwszy dzięki senzacyjnym rewelacyom je- 
dnego z wielkich fabrykantów  przędzalni- 
czych, członka trustu przędzalniczego. Złożył 
on bardzo szczere zeznania o zbrodniach 
swych kolegów — i popełnił samobójstwo. 
Według tych zeznań wszyscy więksi fabry- 
kanci Massachusetsu zorganizowali się w taj- 
ny związek, aby złamać pamiętny strejk we 
włóknistym przemyśle w Lawrence. Prawie 
wszystkie wypadki bandytyzmu, zamachów 
dynamitowych i gwałtów były aranżowane 
przez agentów tego związku. Celem było 
skompromitowanie strejku przed opinią pu- 
bliczną i zadanie stanowczego ciosu zawodo- 
wej organizacyi przędzalników. 

Znana zbrodnia policyi Nowego Jorku, któ- 
ra zamordowała właściciela sznlerni Rosen- 
tala, dalej cały szereg nadużyć podczas wy- 
boru prezydenta — ze swej strony zwiększyły 
zainteresowanie się szerokich mas organiza- 


cyami kapitalistycznemi, oraz korupcyą poli- 
cyi i biurokracyi. 

Przypomniano sobie wiele starych spraw — 
pisze znany badacz organizacyi kapitalisty- 
cznych Cyperowicz w rosyjskim soe-dem. 
miesięczniku „Proswieszczenie*. 

Przypomniano np. znaną sprawę anarchi- 
stów chicagoskich z r. 1885, która oczywi- 
ście nie obeszła się bez prowokatorów. Był 
to ruch w Chicago za 8-godzinnym dniem 
pracy — ruch, który naturalnie kapitalistom 
ogromnie się niepodobał. W rezultacie pod- 
czas zgromadzenia ludowego w oddział poli- 
cyi rzucono bombę — właśnie wtedy, gdy 
tłum miał się już rozchodzić. Na ten mityng 
zwołano robotników z żonami i dziećmi. A 
więc jasnem było, że nie robotnicy zorgani- 
zowali zamach... Mimo to rozpoczęły się gro- 
Źne represye: masę robotników are- 
sztowano, organizacye rozbito, pię- 
ciu powieszono. Coprawda po kilku latach zo- 
stali zrebabilitowani. Władze stanowe m u- 
siały publicznie przyznać, że po- 
wieszono niewinnych. Jednak kapitali- 
ści osiągnęli swoje. Ruchowi robotniczemu 
wymierzono cios dotkliwy. 

Przypomniano wiele innych rzeczy, n. p. 
wystąpienie w r. 1903 podczas strejków gór- 
niczych w Colorado osławionej agencyi Pin- 
kertońskiej, która w związku z asocyacyą 


właścicieli kopalń sprowokowała szereg eks- 
cesów, które się zakończyły starciem z woj- 
skiem, proklamowaniem stanu wojennego, 
aresztowaniem przywódców, wysłaniem ty- 
sięcy robotników. Dla zdyskredytowania w 
oczach społeczeństwa t. zw. Zachodniej Fe- 
deracyi robotników-górników, a g e n c y a Zor- 
ganizowała (zazgodąkapitalistów) 
nawet rozbicie się pociągu! Zostało 
to na sądzie dowiedzione. 

Ponieważ ta próba się nie udała, wobec 
tego w r. 1904 podczas zjazdu Zachodniej 
Federacyi górników taż sama agencya urzą- 
dziła olbrzymi wybuch na jednej ze 
stacyi, właśnie w tym momencie, gdy kilku 
górników (nie należących do Federacyi) sia- 
dało do pociągu. Wybuch był tak silny, że 
budynek rozwalił się na drzazgi, 15 robo- 
tników zostało zabitych, wielu ran- 
nych. Rezultaty wybuchu były wspaniałe, 
z punktu widzenia agencyi. Gwarancye kon- 
stytucyjne zniesiono, 160 wybitnych człon- 
ków Federacyi aresztowano, trudhy strejk 
górników rozbito. I po 2-letniej uporczywej 
walce robotnicy ponieśli porażkę. Rzecz, by- 
ła, jak widzimy, warta zachodu ze strony 
kapitalistów... 

— Gdy się tylko stawiłem na miejscu — 
pisze w swem sprawozdaniu do agencyi (nie- 
dawno opublikowanem) szpicel Londoner — 


4 


ganizacya robotników drzewnych wypłaciła 
przeszło 1000 kor. miesięcznie na zapomogi 
dla swych bezrobotnych członków a przecież 
mimo to zdajemy sobie sprawę iż to tylko 
kropla w morzu w porównaniu do faktycz- 
nych potrzeb. 

Tych strasznych stosunków nie wstydzą 
się wyzyskać przedsiębiorcy na swą korzyść. 
Obniżanie płac, zrywanie cen akordowych 
jest na porządku dziennym, a jeżeli który 
robotnik upomni się, natychmiast wskazuje 
mu się brutalnie bramę. Naturalnie, że 
w tych warunkach robotnicy stolarscy mu- 
szą wytężać wszystkie siły, by choć w czę- 
ści, zapomocą swej organizacyi, położyć tamę 
temu brudnemu wyzyskowi. Praca jaka czeka 
naszą organizacyę jest tem cięższą, że w ro- 
ku bieżącym kończy się termin obowiązują- 
cej dotąd umowy cennikowej. W uwzględnie- 
niu tego wszystkiego wzywamy wszystkich 
kolegów, by nie utrudniali naszego położe- 
nia i obecnie bezwarunkowo do Lwowa nie 
przyjeżdżali. 

Jasienica. Równocześnie, kiedy skutkiem 
zawieruchy bałkańskiej wszystkie ceny na 
środki spożywcze idą w górę, płaca robotni- 
kom, skutkiem ogólnego zastoju w przemy- 
śle stale się obniża. W szerokie masy robo- 
tnicze, które nie potrafiły dotąd za pomocą 
odpowiednio silnej organizacyi obronić się 
przed pogorszeniem warunków pracy — wci- 
ska się coraz większa nędza i nie jednego 
ojca rodziny już rozpacz formalnie ogarnia 
na myśl, co będzie dalej. W naszej fabryce 
stosunki pod tym względem zapanowały 
w ostatnich czasach wprost straszne. Robo- 
tnik, jak wół, cały tydzień pracuje — a i tak 
nie jest w stanie zarobić tyle, by się utrzy- 
mać i wyżywić rodzinę. Ustawicznie też zwra- 
cają się robotnicy do dyrektora lub innych 
urzędników o podwyżkę — i stale spotykają 
się z tą samą odpowiedzią, że płace są do- 
słatecznie wysokie, a trzeba tylko pracować 
to zarobek okaże się dostatecznym. Każdy 
kto tylko ośmieli się żądać jakiejś podwyżki 
uważanym jest za buntownika i spotyka się 
z najrozmaitszymi prześladowaniami. Zwła- 
szcza wtym prześladowaniu robotników i ro- 
botnie odznacza się majster Achtiles, jakiś 
daleki krewny dyrektora. Pan ten, ufny 
w poparcie swojego kuzyna, obrzuca zwła- 
szcza robotniee, gdyż ze strony ich nie oba- 
wia się należytej odpowiedzi, najordynarniej- 
szymi wyzwiskami, a nawet szturka je i bije. 
Nie lepszym też od niego jest drugi majster, 


zawołano mnie do biura i zaproponowano za- 
bijać każdego członka związku, który się 
ośmieli wystąpić przeciwko mnie. Wszyscy 
właściciele kopalń i administratorzy zostali 
mianowani pomoenikami szeryfa. Była mowa 
o tem, by zabrać z więzienia laederów (prze- 
wódców) związku i powiesić. 

W innem miejscu tego sprawozdania tenże 
szpicel pisze : r" 

— W pociągu spotkałem generała R. i in- 
nych przedstawicieli władzy, którzy wracali 
z Denverce. Mówili o wypadkach w tonie 
żartobliwym. Generał uważał, iż „to dobra 
rzecz dla otrzymania niewielkiej reklamy“. 

Słowem, system prowokacyi dynamitowej 
stał się ulubioną metodą walki ze strony ka- 
pitalistów amerykańskich. Dość przypomnieć 
przeszłoroczne sensacyjne rewelacye w spra- 
wie braci Mac Namarów, bezprawnie areszto- 
wanych przez jednego ze szpiclów pinkertoń- 
skich, tego samego, który zdobył sobie „sła- 
wę*, poszukując śladów „zbrodniczej organi- 
zacyi” wśród pensylwańskich robotników; 
zorganizował on 22 zamachy z 28 skonstato- 
wanych. 

Słowem, w Ameryce mamy cały system, 
specyalną metodę w walce z ruchem robo- 
tniezym. Objaśnia się to oczywiście ostrością 
i nagością walki klasowej w Nowym Swie- 
k (Dokończenie nastąpi). 


Właściciel: T. Mrkwiczka. 
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znany powszechnie lizuń, Sliz. Gdziekolwiek 
tylko wybuchnie jakiś spór, czy nieporozu- 
mienie, gdzie tylko robotnik upomni się o wyż- 
szą zapłatę, Sliz jest wszędzie i wszędzie 
w swój brutalny sposób zaczyna „urzędowa- 
nie*. Kiedy niedawno robotnik Prochorz za- 
żądał wyższej zapłaty, dyrektor Handzlik, ka- 
zał mu się wynosić za bramę. Naturalnie 
wmieszał się w to Sliz i broniąc stanowiska 
dyrektora, obrzucał robotników przezwiskami, 
twierdząc, że płace są aż nadto wysokie, 
tylko ludziom nie chce się pracować. 

Pan Sliz niech pamięta, że do niego nie 
należy przeszkadzać robotnikom w zdobyciu 
wyższej zapłaty, tak, jak robotnicy nie prze- 
szkadzają mu, gdy jego żona idzie do dyre- 
ktora żebrać o poprawę. Pan Sliz ma za je- 
den dzień więcej, aniżeli robotnik za trzy dni, 
a mimo to ciągle mu jeszcze mało. Niech 
Sliz siedzi cicho i nie zmusza nas do żądania 
od niego rachunku ze składek na rozmaite 
„wdowy i sieroty*. 

Robotnicy pamiętajcie, że tamę tym wszyst- 
kim wybrykom położymy, gdy wszyscy sta- 
niemy razem solidarnie w jednej organizacyi. 


ROZMAITOŚCI. 


Socyalizm uzdrowi stosunki rodzinne. Do naj- 
bardziej rozpowszechnionych, a głupich zarzu- 
tów, dotyczących socyalnej demokracyi, należy 
zarzut, że dąży ona do zniesienia rodziny 

O prawnem rozwiązaniu rodziny nikt z so- 
cyalistów nie myśli i myśleć nie może, ponie- 
waż tylko wielki głupiec mógłby przypuszczać, 
że takie rzeczy, jak rodzina, można stwarzać, 
lub znosić dekretami. Jakkolwiek stosunki ro- 
dzinne tak, jak i każdy objaw życia społeczne- 
go, zależne są od ekonomicznych warunków 
i razem z nimi ulegają różnym modyfikacyom. 

Właśnie ustrój obecny podporządkował wszyst- 
ko kapitalizmowi, z kobiety uczynił towar, 
a z rodziny karykaturę. 

Mąż, żona i dzieci pracujące oddzielnie i psu- 
jące sobie ceny za pracę; bezżenność korzy- 
stniejsza przy poszukiwaniu zajęcia, prostytu- 
cya — są zjawiskami powszedniemi, które de- 
zorganizują i łamią obecne stosunki rodzinne. 

Społeczeństwo więc socyalno-demokratyczne 
otrzyma już rodzinę sponiewieraną i rozbitą 
przez kapitalizm i przedewszystkiem zabierze 
się do wyzwolenia jej z zależności pieniężnej 
i tem samem dobór płciowy postawi na natu- 
ralnej podstawie. 

Kobieta przestanie być towarem, a stanie się 
wolną towarzyszką mężczyzny. 

Takie stanowisko, jakie socyalizm wyznacza 
kobiecie, położy kres prostytucyi zarówno pra- 
wnej, jak i obyczajowej i po raz pierwszy 
w dziejach świata jednożeństwo, w rodzinie, 
zacznie jednakowo obowiązywać mężczyznę 
i kobietę. 

Faktem jest, iż kapitalizm zaprowadził wstrę- 
tną dezorganizacyę w rodzinie, i wogóle w sto- 
sunkach płci do siebie, a socyalizm dąży do 
usunięcia przyczyn złego — i zamierza ro- 
dzinne związki postawić w takich naturalnych 
warunkach, którym ekonomiczne nie stałyby na 
przeszkodzie. 


Zapasy węgla kamiennego na świecie. Pod- 
czas zebrania senatorów u Tafta Carnegie i Mit- 
chell poruszyli kwestyę potrzeby prawidłowej 
eksploatacyi węgla kamiennego, z obawy, aby 
dzisiejsze rabunkowe gospodarstwo w Stanach 
Zjednoczonych nie pozbawiło naszych potom- 
ków w siódmej lub ósmej generacyi, tego tak 
niezbędnego dzisiaj materyału opałowego i źró- 
dła siły. 

Jednocześnie prawie pismo specyalne „The 
United States Geological Survey* w obszernym 
artykule wykazuje, że znaczna część północnych 
Chin spoczywa na pokładach węgla kamiennego, 
dotychczas nie eksploatowanego. 

Ilość takowego oblicza się w przybliżeniu na 
605 miliardów ton. Dotychczas ilość węgla w ca- 
łym świecie obliczaną była tylko na 303 mi- 
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liardy ton, to jest na połowę tego, co znajduje 
się w Chinach. 

Ponieważ obecnie na całej kuli ziemskiej zu- 
żywa się rocznie 1 miliard ton, a zatem same 
północne Chiny mogą dostarczyć węgla na po- 
trzeby całej ludzkości w dzisiejszej proporcyi 
na lat 605. 

Syberya jeszcze nie jest pod względem swych 
bogactw mineralnych zbadaną jak się należy 
i także zawiera prawdopodobnie nie mniejsze, 
ale większe od Chin ilości. 

Zatem jak teraz niema obawy o przyszłość 
ludzkości; nie licząc już tego, że na długo przed- 
tem, nim się węgiel kamienny wyczerpie, ludz- 
kość wynajdzie inne, daleko łatwiejsze a po- 
tężniejsze źródło ruchu i ciepła, a może wprost 
ciepło i elektryczność ze słońca będzie zgro- 
madzać na dany, potrzebny punkt. 

Siły przyrody są niewyczerpane i potrzeba 
je tylko umieć zaprządz do usług człowieka. 

Dopóki człowiek tak nizko stoi pod wzglę- 
dem społecznym, że używa jeszcze siły mięśni 
ludzkiej jako motoru pracy, o zużytkowaniu na 
wielką skalę surowych sił przyrody nie może 
być nawet i mowy. 

Ruch robotników drzewnych w Bośni i Herzo- 
gowinie. Związek robotników drzewnych w Bo- 
śni i Herzogowinie liczył z końcem 1912 roku 
621 członków w 17 stacyach płatniczych. Z po- 
czątkiem roku 1912 liczył związek 559 człon- 
ków, a zatem w ciągu roku stan członków po- 
większył się o 62, pomimo bezpośredniego są- 
siedztwa z wojną bałkańską i szkodliwych jej 
wpływów na stosunki ekonomiczne kraju. Ogólny 
dochód związku wynosił 14.046 kor. rozchód 
12.670 kor., z czego na same zapomogi dla bez- 
robotnych, podróżnych i chorych wydano 3400 K. 

Akcyi cennikowych przeprowadzał Związek 
siedem, z czego 4 zakończyły się zawarciem 
umowy. 
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z posiedzenia Zarządu Związku robotników drze- 
wnych w Austryi, odbytego dnia 9 kwietnia 1913. 
Początek o godz. 7 wieczorem. Obecnych 11 
członków zarządu, 4 delegatów poszczegól- 
nych zawodów, z kontroli tow. Danek i Wer- 
ner. Usprawiedliwił swą nieobecność tow. 
Widholz. Przewodniczy tow. Mrkwiczka. Po- 
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu, 
2) Sprawy członków, 3) Wpływy, 4) Różne. 
Przy punkcie pierwszym odczytany protokół 
przyjęto do wiadomości. Przy punkcie dru- 
gim załatwiono cały szereg spraw odnośnie 
do zapomóg członków i spłaty zaległych wkła- 
dek. Przy punkcie trzecim odczytano nade- 
szłe pisma z Reichenbergu, Krakowa, Lubla- 
ny, Komotau, Graeu, Villach, Celowca, Inns- 
brucka, Teplitz, Rohrbach, Krems i pismo 
od Związku pracodawców. Grupa Nesselsdorf 
uprasza, by centrala poniosła koszta nocle- 
gowania podróżnych członków. Wniosek ten 
odrzucono. Przy ostatnim punkcie tow. Mrkwi- 
czka zdał sprawozdanie z zawartej umowy 
stolarzy i tapicerów w Meranie, tow. Vanek 
z konferencyi grup czeskich w Pradze, tow. 
Bejsovec z konferencyi w Komotau, tow. 
Pech z konferencyi w Reichenbergu i ze 
zgromadzenia w Niemes, wkońcu tow. Kiihrer 
i Schiirhagel z konferencyi warsztatowych. 
Koniec posiedzenia o godzinie 10 wieczór. 
A. Grolig. 


Z powodu strejków i bojkotów omijać 
należy następujące miejscowości. 

Tokarze drzewni: Wiedeń. 

Grzebieniarze: Wiedeń. 


Stolarze i robotnicy maszynowi: Cieplice, Ce- 
lowiec i Trydent. 


Pozłotnicy: Wiedeń. 


Drukarnia Ludowa, ul. Filipa 11. 


